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roz leg a ło  się imię j e g o , i  ca ła  lu dn ość  z e b r a ­
ł a  się na b r ze g u  rzeki ,  dla oglądania  p r z e ­
z rocza na statku p a r o w y m  jaśn ie jąc ego .  O 
szóstej  godzinie nas tępu j ącego  poranku ,  n ie ­
zl iczone tłumy, p r ze b ie ga ły  juz  u l i ce ,  a o 
ósmej  skupiwszy się w j e d n ą  m as sę ,  dążyły 
do  k a t e d r y ,  w której  u roczysta pa n ow a ła  ci ­
sza ,  j akie j  p rze ry wać  nie śmia ł  lud  z g r o ­
m a d z o n y  , ca łą  ważnością u roczys tośc i  p rze ­
ję ty .  P iękna s t a roży tna  ka ted ra  nap e łn i ł a  
się ludź mi ,  b i skup  m o g u n e k i  mszę odpr-a.- 
w i a ł ,  i ukazała  się pierwsza bibl ia G ut e n b e r -  
gowsk iego d ruku.  Jakież ob sz e r n e  dla r o z ­
myś lań  o dkr y ło  się p.ole ! P ie rwsza bibl ia i 
nakazu jąca  świetność r e l ig i jnego  o b r z ę d u ;  
ta bibl ia,  k tó ra  by ła  po cz ą t k o w y m  za ro dem  
ty lu  mil i jonów późn ie j szych , j akie po ca ły m  
zamie szkanym ok ręg u  z iem i ,  świat ło  nauki  
ch rześc i jańsk ie j  ro zn ios ły .  Po  o d b y te m  n a ­
bożeńs twie  udan o  się w processy i  do p rzy le ­
g łe go  p l a c u , na k tó rym miał  się pomnik  
ods łonie .  T u ,  na wzniesionym o g r o m n y m  
amfi teat rze,  zasiadły de p u t a c y e  ro zm ai ty ch  
miast  E u ro p y .  P rzy g r zm oc ie  dzia ł ,  spad ła  
zas łona pokrywająca  posą g  , i t ys i ączne g l o ­
sy h y m n  c hw a ły  podn ios ły .  Później  n as tą ­
p i ł y  pochw aln e  m o w y ,  uczty,  p r oce ssye  i t.p. 
P rz ez  t rzy doi z kolei ludnoś ć  mo g u ne k a  
w n i e us t an nym  zos tawała  r u c h u ,  k tó ry  po 
ca łych  Niemczech się rozchodzi ł .

Posąg  odznacza się r ais t rzowsk iem w y ko ń ­
czen iem Th orw al dse no wsk ie go  d łuta ;  z d wóch  
s t ron na j e g o  pods tawie umieszczone są p ł a ­
skorzeźby , z k tórych j e d n a  p rzeds tawia  wy­
nalazcę d r uku  doświadcza jącego  dobroc i  fo r ­
m y ,  do odlewu  l i ter  s łużącej ;  d r u g a  zaś w y ­
o br aża  go za ję t ego  po r ów na n ie m w yt ł oc zo­
n e g o  arkusza z r ękopismern.  Z gr o m ad z en i  
d r u k a r z e ,  księgarze i u c z e n i ,  z p o w o d u  tej 
u ro czy s to śc i ,  j e d n om yś ln ie  się zgodz i l i ,  na 
ogłoszen ie  na gr o d y  za p i s m o ,  k tó reby  o-  
p a r t e  na niewą tpl iwych z dziejów w y p a d ­
k a c h ,  dosta tecznie okazało,  n i epew ną  j e sz­
cze  dotąd epokę  wynalezienia d r u k u  za p o ­
mo c ą  ru c h o m y c h  c z c i o n e k ; i w y b ra no  u n i ­
wer sy t e t y  be r l i ńsk i ,  monach i j sk i  i ge t tyn gs -  
ki za sędziów tych  p i sm ,  k tó r e  o na gr od ę  
b ę d ą  się ub iega ły .  N a d t o ,  pomin to  sp or ów  
we  względzie t ego wyna lazku  do tąd jeszcze 
n ie  rozs t r zygnionych. ,  naz na c zo no  o bc hó d  
s toletniej  u roczystośc i ,  m a j ąc e j  się od b y w ać  
w ca łyc h  N ie m cz ec h ,  na uczczen ie  pamięci  
Gu te n b e rg a .  T y m c z a s o w o  wy b r an o  24-czer- 
wca  1840 r; o bc hó d  tej uroczystośc i  nie ma 
się do j e d n e g o  ty lko ogran ic zać  m ie j s c a ,  
lecz wspó łcześn ie  w c a ły m  oświeconym świę­
cie o d b y w a ć  się powin ien .
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przez PWaoława A lexa n d ra  Maciejowskiego.

(D o k o ń c z e n i e .)

9; Napoje  
Do u lub ion yc h  o d  n a r o d u  n a p o j ó w ,  n a ­

leża ło :  p iw o ,  w ó d k a ,  m i ó d ,  wino.
P iwo ,  s t a ro da w ny -s ł ów ia ńsk i  t runek ,  szcze­

gó ln ie j  zachwalano .  P a t r z  na one k r a j e ,  
mówi  Rey , gdzie c e b r e m  p iwo p i j ą ,  a pani  
m a t k a  i w sześciu niedzielach  (w p o ł o g u  le­
żąc) donicę z g r za nk am i  czasem nac hy l i ,  j a ­
cy się ch łopi  by Z u b r o w i e  rodzą;  bo j e szcze 
w b r z u c h u  u tyje  j a k o  p ro s ię ,  u rodzi  się j a ­
ko c i e l ę ,  a u roś n ie  j ak  wó ł  (30) .  Rosko-  
szą b y ło  siedzieć sobie  w ciepłe j  i z b i e , i 
na lewać  piwa ze p s t r eg o  ( p i s a n e g o )  albo 
z zie lonego d z b a n a ,  lub  k r a ja ć  g rzank i  do 
p iwa (31).  Pszeniczne szczególniej  i d o br ze  
wysta łe  lub iono  p i w o ,  ap i w o s ze  przekładal i  
j e  nad  wino (nad  pe t e rcy tnen t ,  go rzk ie  wi­
no)  (32) .  Do w y b o r n y c h  l iczono t r u n kó w ,  
marc ow e  i częs tochowsk ie  p iwa ( 3 3 ) ,  t u ­
dzież zagran iczne , czy li tak zw a n e  p r z e w o ź ­
ne piwa (3'1). W  Mazowszu  s ł awne  by ły  w a ­
reckie p iwa (35).  P ro s t ą  gorza leczkę  p r ze ­
palano  w a ł em bi ku  (36)  i taka wódeczka  
zwała się albo akwswitą  (okowi tą)  albo p r ze -  
palanką (37).  T r u n e c z k ie m  tym z a g r z e w a ­
no sobie  żo łą dk i ,  p rzekęsu jąc  cb le b  brały,  
lub  zapi jano  nim kwaśną  kapustę  (38).  Szcze ­
gólnie j  r ano  i p r zed  o b ia d em  wódki  u ż y w a ­
n a , .  czasem, n ad uż yw ają c  miary ,  Niczem 
b y ło  czasem gorza łeczki  kwar tę  dusz k iem 
w y p i ć ,  wysącza jąc  każdą k r op lę  aż do dna,  
a n iek iedy za złe m ia n o  g o s p o d a r z o w i ,  j e ­
żeli na samym do do m u wstępie nie p o d a ł  
gościowi szklenicy wódki  (3-9). Ch ł opa k ,  
mło dy  dwudz ies te  pędz i ł  l a to ,  a przecie  za ­
g rze wał  się gorza łką  (40).

Używano  do s tołu  m i o d u ,  sycon ego  w do­
m u  (41),  z p rac  pszczół  różne  dziwnie s m a ­
kowite r o b io n o  n a p o j e  (42).

;30) Rey, żywot 7.
(31) Rey, żyw. 07. Kochanowski fraszki 110 dz. I, 

str* 199, 204.
(32) Bielski, scym  21.
(33; prawa plebańska. R yb a k  wędrowny.
(34) Św iatow a roskosz, p ija tyka .
(35) Ęięrmąsz: wieśniacki, a M azurach.
(3:0) Jeżow ski, Zabaw y Zicmiuiisk.
(37) M iaskowski M 215 217.
;38); Bielski scyin. 20. Zbyliłow std, Schadzka .
(39) Rey, W iz, 62. Zbylitowslu , Schadzka.
(40) Zlłyiitowslii tam że.
(41) Jeżow ski w  ustępie zima.
(42) Sw iatew a roshosz, p ijatyka.
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D o b r y  gospod arz  i sani n a p i ł  się wina za 
d a r m o ,  i gości  n i em u częs to wał  h o j n i e ;  k u ­
p o w a ł  b ow ie m  h u r t e m  znaczną l iczbę b e ­
cz e k ,  i t r zymał  j e  w p i w n ic y ,  j e d n e  da jąc  
na  wyszynk  do  k a r c z m y ,  d r ug i e  sąs i adom 
sprzedając .  W  proce nc ie  sain n a p i j a ł  się 
wina (43) .  W  ogóle  r acze j  piwa niż wina 
uży w a no  za zwyk ły  napó j .  Było b ow iem  
m n i e m a n i e ,  że piwo tuczy ,  a wysusza wino, 
źe wiuiarze ( lub ownicy  wina ) chodz ą  j ako  
kokoszki  z za dr ob i one mi  (z d r o b n e m i )  t w a ­
r z y c z k a m i ,  a l edwie  ich po ło w ic a  na świę­
cie.  Wszakże ob ia d  dla gości  d a n y ,  nie 
ob sz ed ł  się bez wina.  Bo jeżel i  nie na stół ,  
do kuchn i  na leża ło  win ró żn y c h  dos ta rcz yć  
na  rozmai te  s a p o r y :  a mianowic ie  w i tp ach e-  
ru  , r oze ker u  ( W ie s b a c h e r ,  Roseker ) ,  r iw u ł y  
(vin de Rivoli);  ma łm az y i ,  mu szka te lu  , s ę ­
k u ,  k a n a r u , a l akan ty  , s t a re go  p io lu nk o w e -  
go  wina i t. p. (44) .  Za  naj tęższe  wina m i a ­
n o  z K an d y i  p rzywo żon ą  n ia łm a zy ą  i w ę g i e r ­
skie w i n o ,  te t runk i  naj lep ie j  p o p ła c a ły  u 
n a s ,  spi j ano  ich n a j w i ę c e j  (45) .  Dobrze  
myś ląc y  o by w at e le  r adz i l i ,  aż eb y  ich za k a­
zano szynkowac  w Po l s ce  (46).  K u p c y  po 
mia s tach  umiel i  z ręcznie  za pr aw iać  wina,  j e ­
dne  za d r u g ie  s p r z e d a j ą c ,  k w aś n e  na s ł o d ­
kie zamienia jąc .  W i n a  a n d b u r s k ie  (?) s p r z e ­
dawa no  za węg ie r s k ie ,  m o r a w s k ie  wina  s ł o ­
dzono (47).  Na s tolach  pańskich  s t a ły  oso­
b n e  flasze z e yn o w e m i  s z r u b k a m i ,  czyli  za- 
tyezkami  (48) .

10. P ija tyka .

Pi ja tyką zabawia no  się u nas  już  w d a w ­
n y c h  czasac h .  Sp i j ano  a lbo  zaraz po  obie-  
dz ie ,  a lbo um yś l n ie  na p i j a tykę sp rasza ł  g o ­
spodarz .  D opó k i  nie p r z y b y l i , sk raca ł  so ­
b ie  czas d ł u g i ,  leżąc za p ie ce m ,  a wzn iós ł ­
szy na śc ianę nog i  p r z y g r y w a ł  sob ie  na k o b ­
zie (49).  K ie d y  się zj echal i  gośc ie ,  mówi 
R e y ,  go spo da rz  kazał  zabić  op oń cz am i  okna,  
i spi jał  z p r z y ja c ió ł m i ,  aż do d r u g ie g o  dnia.  
Na p rzep i tkę  d ono s i ł  im k u c h a r z  k a p u s ty  , 
a lbo kawa lce  z imnej  pieczeni.  Z a j a d a ł a  sz la ­
chta  i pop i j a ł a  ma łmazyą  i m u s z k a t e lę ,  k t ó ­
re j  im c e b r a m i  d o no sz on o :  o p iwo  ani  się 
spy tano (50).  Wsza kże  tylko wie ru tn i  pi j  a -

(43) R ey, żywot 111.
(44) Rey, żyw. 7. 59. Św iatow a rosJcosz, pija tyka .
(45) Miasłtowski II. str. 217. Sw iatoiua rosiosz , 

tompania.
(46) Bielslii, seym  21.
(47) Jeżo w sk i, o zbytkach teraźniej. m iejsk. b ia ło ­

głów.
(48) Miaskowski II. str. 210.
(49) Rey, żyw. 26.
(50) Rey, żyw. Gl. Kłonowicza PVoreli ju d .  II.

e y ,  czyli tak zwani  mo czy g ęb y  i wyd miku -  
fle (51) raczyli  się tym  t r u n k i e m ,  s k r o m ­
niejsi  c iągnęl i  piwo.  G o sp o d ar z  spodz iewa­
ją c  się go śc i ,  n ap i e k ł  c h l e b a  i n aw a rz y ł  p i ­
wa , ażeby  b y ła  p rzekąska  i nap i t ek  (52) .  
Z czasem osobn ą  k o m n a tę  ( a lwerz  , a lk ie rz )  
p r zeznaczono  w d o m u  na kątek  dla p i j an ie ;  
ob ie ra jąc  miej sce us t ro nne .  T a m  s ta ł  p o ­
sąg Bachusa ,  k tó ry dz ierża ł  w rę k u  d z b a n ;  
w koło n iego s t a ły  wi eń c em ,  sz k len i ce ,  k u ­
f l e ,  kieliszki (53)  p ros te  myś l im yc k ie  (w  My-  
ś l imicach ro b io ne)  a lbo m a l o w a n e ,  i p r z e ­
c u d n e  szklanki (51)  j ako to :  kieliszki k rysz­
t a ł o w e ,  złotol i t e c z a r y ,  wysok ie  r o z t r u c h a -  
n y ,  p u har y  g łębok ie .  O b o k  po sągu ,  z róż-  
nerni n a p o j a m i  w i a d r a ,  k o n w i e ,  b ec zk i ,  ba  
i kadzie p e ł n e  soku smacz neg o  (55) .  O b i e ­
rano bożyszcze z w i e ń c ó w ,  i l ekroć p i j a ty ­
kę w yp raw ie  w y p ad a ło .  W t e d y  tuz inami  
szkło pod p i j anką  ( b i e lu c h n e  szkło)  stawia-  
n o w r z ę d z i e ,  a g o sp od a rz  wyznacza ł  j e d n e ­
go z gości  na dozorcę  p i j a tyk i ,  k tó ry b y  z m u ­
szał  do picia,  naznaczając  j e d e n  kiel ich przez 
zdrowie  , a d r ug i  kole ją  o b s e la j ą c .  L a n o  
piwo j a k  g d y b y  na  m ły ń s k i  k a m i e ń ,  ale 
gdy  zdrowie  pic p r z y s z ł o , wina b y ł o  p o ­
t r z e b a ,  b o  nie p rzys ta ło  pic zd ro w ie  p iwe m 
(56).  Sp e ł n i a no  zdrowie  tą k o l e j ą : n ap r z ó d  
za zd rowie  K ró l a ,  p o w tó r e  za zd rowie  K r ó ­
l o w e j ,  p o t r z e c i e  za zd rowie  k ró lewn y  ( lub 
k rólewica) ,  p o c z w a r te ,  za zd rowie b i skupa  
dyecezy i  t e j ,  gdzie p i ja tyka  mia ła  miejsce,  
nak on i ec  za zd rowie znak omi te go  j ak iego  
pana  w p o b l i s ko śc i , a mianowicie  H rab iego .  
P i jąc  zdrowie  ws tawano  (57).  Na każdem 
weselu i na  po gr zeb ie ,  spe łn i ać  na leża ło  kie­
l i c h y ,  sześć ,  dziesięć r az em  szklenie n ie s io­
no do  j e d ne go .  G d y ,  ( są s ł o w a  K o c h a n o w ­
skiego)  trzeźwi s łudz y  za t r zeźwemi  pana mi  
p o m a r l i ,  i n i e ł ad  wielki  p a n o w a ł  p rzy  każ­
dej  p i j a ty c e ,  nie dziw że g o sp od a rz  sam n a ­
wet  nie wiedzia ł  ile wina wypil i  goście,  w i e ­
l e  szklenie s t ł u c z o n o ,  wiele l anych  świec 
spa lono .  Dopic ' ro n aza ju t rz  do w ia d y w a ł  się 
o tem , leżąc na  łóż k u  często p or an io ny .  Bo 
gdy  się wiara spi ł a , po ga sz on o  świece i za 
ł b y  się w o d z o n o ,  p rzy  ozem i gospod arz owi  
dos ta ło  się n ie raz  (58).

(51) II Kłonowicza w regule 5 Bened.
(52) Rey, FVizerunek 192.
(53) Miaskowski 11 stro . 205.
(54) Rey, żyw o t 105.
(55) Światow a roskosz, pija tyka .
(56) M iaskowski 11. 217. liochanow iki, dz. 1 str. 

199.
(57) Kochanowski dz. I  str. 199.
(58) Kochanowski, fraszka 18. Zbylilow ski, S chadz­

ka. Rey, żyw. 159.
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11. Choroby.
Główną przyczyną s łabośc i ,  a z tąd p o ­

wstających chorób , była niestrawność,  k tó ­
rej łatwo nabawiali  się Polacy na sutych b ie ­
siadach.  Powróc iwszy nie j eden  z ucz ty ,  
char lał ,  ch ar la ł ,  ażci poszed ł ;  jeżeli  nie 
zaradziła z ł emu żon a ,  łub uproszona przez 
nią stara b a b a ,  znająca się na z iołach,  albo  
ksiądz Bernardyn,  lub balwierz,  a nakoniec  
lekarz.  Gdy zachorował  mąż,  wnet  żona  
warzyła kopytnik z szałwią i z podróżnikiem,  
naparzała go ch eb dem ,  złotowierzbą lub 
ozem mogła  ociągała (obwiązywała)  mu g ł o ­
wę grzankami,  dawała syropki ,  rumianku,  
obwijała pulsy.  Jeżeli się chrosty wysypały  
na c i a ło ,  gorzałką i wódką lewandową sma ­
rowała je.  Gdy mąż upadł  i pot łukł  sobie  
go l en ie ,  szukała łopianu , a gdy  mu na pi­
jatyce potłuczono g ł o w ę ,  święconą mu by-  
l icę przykładała (59) .  Słabi ze zbytnie'] 
pracy ,  uzdrawiali  się łatwo sami,  p osz ed ł ­
szy do łaźni ,  gdzie wypociwszy  się n a do b ­
n ie ,  pocierali  sobie grzbiet  gorzałeezką,  o-  
l iwką i mydłem barskiem.  Ale na szwank  
(ecl ipsis)  w nodze,  lub na czerwonkę ( z w y ­
czajna to była choroba Niemców ó w cz es ­
nych)  lub na ból  brzucha,  potrzeba by ło  l e ­
karza,  ażeby  dał  maść białą lub p igułk i ,  
które rzadko bez szkody przez jelita c h o re ­
go  przechodz i ły  (60).  Grubym ch lebem i 
pieczonemi  gruszkami,  leczył  na czerwonkę  
króla Kazimierza Jagielończyka ksiądz ber ­
nardyn (61) .  Jadąc w drogę brano l ekar­
stwa , ażeby  sobie poradzie w potrzebie.  Za­
opatrywano się w olejek z bursztynu,  zw a­
ny oląjkiem philosoforum , w d r y a k i e w ,  pi­
gułki  , a dla napoju brano kwaśną w o d ę ,  
ażeby pomięszawszy ją z wodą słodką uży­
wać za napitek,  zwłaszcza jeżeli  wypadało  
j echae  w s trony,  gdzie po gospodach rzad­
ko by ło  dostać piwa dobrego (62).

12. Lekarstwa i Lekarze.
Łatw o po jąc ,  że te choroby i s łab ośc i ,  

mo gł a  w yle cz yć  lada baba. Jakoż te pier­
wotnie ,  sztukę lekarską u nas wyrkonywały  
znając się doskonale na lekach i ziołach któ-  
remi leczyły.  Do  nich najprzód udawała się 
żona lub matka,  choreg o  męża lub syna.  
Ale odkąd zjawiły się w zachodniej Europie  
n o we  c h o r o b y ,  n iezabawem dostały się ta­
k o we  i do Pol sk i ,  przez P ie lgr zy mó w ,  któ-

(59) Rey, w iz , 42, 61, 66, żyw. 60. Zapartow ie 
w synie Piotrze Abgarze, rozmowa 2, z ro k u l5 5 3 .

(60) Rey, w iz, 15 żyw o t 101. Bicislii, seym  20 Go­
spodarstwa jczdeckieyo.

(61) Bielski, kronika str. 77S.
(62) X a par to wie tamże.
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rzy się do W łoc h  na odpusty u da w al i ,  lub  
przez młodzież jeżdżącą tamże na nauki.  
T y m  sposobem franca zawitała do Polski  
w roku 1493 (63).  Kankry,  K sr bu nk u ły ,  
Cyragry (chiragry),  francuzy (wenerya) ,  s eya-  
t y k i , pleury,  tym sposobem dostały się do 
Po lsk i ,  i zrodziły nowe  słabości  jako to:  
fluksy , pedogry krzykliwe , paraliże t rwale ,  
obrzydl iwe chrapki ,  suchoty i ciężkości  
w piersiach (64).  Dla uleczenia tych c h o ­
r ó b , należało przyzywać M e d y k ó w ,  Cyru­
l i k ó w,  Alchimistów,  ażeby stosowne dali 
lekarstwo.  Zazwyczaj W ło c h  bywał  u nas 
doktorem. W  szerokim czamlecie , z pier­
ścieniem na palcu , w birecie rogatym , c h o ­
dził  zwykle mąż u c z o n y ,  pe łno mając na 
języku wyrazów,  dla nazywania zwyczajnych  
krajowych roślin , z najlepszym skutkiem u-  
żywanych  na leki od bab wiej skich ,  które 
im właśc iwe polskie nadawały nazwiska, l i ­
czony  medyk przechrzci! j e po łac in ie ,  ru­
miane k ,  dzięgiel ,  podróżnik,  nazywawszy:  
buglossa , centaurea, chelidonia , a dlatego że  
j e tak dziwnie nazwał ,  drogo mu p łacono  
za słojek sporządzonego z nich syropu.  Na  
kankry ,  karbunkuły , atranksy, f ra ncuzy ,  
dawał lekarstwa zwane bolum armenum , ira  
pigra  , terra sigilata  , reubarbąrum reupoti- 
ticum,hermodactiloram alcibingorum. Gdzie  
wiedział  że może leguchnetn lekarstwem za­
goić,  nie siekł,  nie pal i ł ,  ani przykrymi nie 
zasypywał  prochami;  gdzie się rzecz miała  
przec iwnie ,  mocno  agaryku dokładał ,  i kor-  
rozywanie (gryzącemi lekarstwami zasypy­
wał  rany).  Chodzi ł  i l e cz y ł ,  za dwie wizy­
ty cz erw one go  złotego dostając,  zwłaszcza  
gdy  leczył  bogatych mieszczan krakowskich;  
od biedniejszych brał co mu d an o ,  a gdy  ci 
wytrząsnąwszy wo rek ,  nie mieli  mu czem  
zapłacie , ani się spytał  o chorych.  N acho-  
dziwszy się d ł ugo ,  i nabrawszy pieniędzy,  
jeżeli  umarł  chory ,  t łómaczył  się tern lekarz,  
że nie jest Panem Bogiem, i na niebiosa to n ie ­
szczęście składa ł ,  albo czasem na chorego ,  
że nie chciał  pic gorzkich l e kó w ,  które on  
mu przepisał  (65),  albo że się skrupułami  
sumienia zanadto uwodzi ł  nie słuchając do» 
która. Andrzejowi Boratyńskiemu radzili  
doktorzy (przy końcu XV wieku) że będzie  
z dró w ,  jeżel i  wiarę małżonce złamie.  On  
przełożył  śmierć nad wszetecźne jak m ó w i ł

(63) B ielski, kroni. str. 481.
(64) M izery a szkolna, Rey, w iz, Gl, 90. W itkow ski 

Zcfodtt.
'(65) Rey, w iz, 15. 6 l. zyw. 44. 60. 77. W lady- 

sławiusz w  radzie żydowskiej. Zaparto wie, w Synie, 
Piotrze A kyarzc .
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życie (66).  K r a j o w y c h  Lekarzy i r o d o w i ­
tych Po laków rualo cen iono .  Więcej  p o ­
płacal i  cu d z o z i e m c y ,  a im k tó ry z nich le­
piej ma ta ł  ( fan fa ronowal )  tein by ł  wziętszy.  
Jak ów grek leczący w Krak ow ie  p rzy  końcu  
X,V w ie k u ,  do k t ó r ego  się zewsząd cisnęLa 
pub l i czność ,  dla tego źe p ięknie  o c h o r o b a c h  
rozp raw ia ł  i od bo g a t y ch  nie b r a ł  mnie j  j ak  
sto cz e rw ony ch  z ło tych  za por ad z en ie  w c h o ­
rob ie  (67.)

WINA T O K A J S K I E .
Po  b ł o g o s ł a w i o n y c h ,  winnicami  o kr y ty ch  

b rz e ga ch  R e n u , toż B ur g u nd y i  i Szampani i  
d o l i n a c h ,  węgier ska k r a in a ,  pod  w zg l ęd em  
obfitości  i ró żn o ro d no śc i  w in ,  p ierwsze za j ­
mu je  m ie j s c e  w E u ro p i e .  Cala p ow ie r z c h ­
nia Wę gie r ,  rozc iąga  się do 39,000,0(10 m o r ­
gó w : trzecia z nich część n ie m a l ,  j e s t  w in ­
n icami  zasadzona.  Roczny z wina dochód ,  
wynosi  p rzesz ło  126 , 000 ,00 0  z ło tych .  W i n o  
s tanowi g łó w ną  ga łąź  h a n d l u  węg ie r sk iego :  
mieszkańcy  tamtejs i  ze znakomit szą  u m ie ję t ­
nośc ią  i pi lnością większą , t rudn ią  się u p r a ­
wą w i n a ,  aniżeli  i nnem.  g os po d a rs tw e m  
wiej skiem.  W in a  węg ie rsk ie  zawie ra ją  w so ­
bie  wiele w ysk oku  w i n n e g o ,  a n a d e r  ma ło  
części  w o dn ych  : z tąd do rzędu  win m o ­
cny c h  należą.  Między n ie mi ,  wina T o k a j ­
skie mają n iezaprzec zon e  p i e r w s z e ń s t w a : po 
tych  wyp ada  w spo mn ie ć  o winach  cze rw o­
nych:  M encscher, Rust, O ed en lu rg , 07. George , 
N eustad t, Er/au, O fe n .  Z  b ia łych zaś: Schi- 
rak , R a tz is c h d o r f  i  Schlópau. D o b re  są tak­
że : S exa rd e , Pesth, kGManier i  N eszm ueller. 
W i e le  z nich nie us t ępu ją  w dobro c i  R e ń s k ie ­
mu,  S z a m p a ń sk i e m u  i Burgońskieniu. .  T o -  
kaj sk ie  wszakże są lepsze i wy bo rn ie j sze  nad 
wszys tkie inne , a l bow ie m niema w nich n a j ­
mnie j szego  k w a s u ,  ale j e s t  j aki ś  smak szcze­
gó lny  i tęgośc' .  Co zaś do a rom at ycz ne j  w o ­
n i , i w t e m  od  win włosk ich  i g reck ich  nie 
są pośledniej sze .  W i n o r o ś l ,  z k tórej  owocu,  
wy ra b ia ją  się w in a ,  rodzi  się w naj szczęś l iw­
szej  części  W ę g i e r ,  w o b w o d z i e  Z e m p l i ń -  
skim na w zgó rza ch  c i ągnących  się pomiędzy  
Cissą i Bodrogie tn.  Wziąwszy  początek  przy 
S z a n t o ,  i zniżając się rozmai t emi  us tępami ,  
w k i e ru nk u  p o łu d n i o w o - w s c h o d n i m ,  pasmo, 
tych  w zg ór z ,  idzie przez T o k a j  do Ujahely, 
i na pięć mil  się rozciąga.  ‘Ł a ń c u c h  g ó r  wi- 
n o r o d n y c h , z  k tó ry ch  tylko  S a to r  docho dz i  
znakomi tej  wysokości  , zn a jd u je  się p o m i ę ­
dzy Szan to  i Ta ł ly a  pod  dS s to pn i em  sz e r o ­
kości  p ó ł n o c n e j , a spuszcza jąc  się do  żyznej

(GG) B ielsk iego lsronilia s tr . 538.
(67) B ie lsk i, Bron. s tr . 501.

i rozkosznej  r ó w n i n y ,  tworzy  ostatnią o d n o ­
gę g ór  K ar p ac k i ch  od p o ł u d n i a ,  i j e dn ą  tyl ­
ko n iewielką wznios łością,  ł ączy się z g ł ów -  
nera g ó r  p a s m e m ,  p rzy K o r a s z t u r . ' G ór y  
To ka j sk i e  zowią się w W ę g r z e c h ,  H egy a ł -  
l y a ,  a winnice Hegya l lva i  Bor ( t .  j .  n iższa 
część g ó r y ) .  O b w ó d  przez k tóry się te g ó ­
ry  c i ąg ną ,  nazy wa  się także H eg ya l ly a ,  czyli  
P rocessus  su bm on ta n e u s .  Cała s t rona p o ł u ­
dniowa g ó r ,  o d  posady  aż do wie rzcho łka ,  
okryta j e s t  w innicami  na przest r zeni  32,528 
t a g w e r k ó w ,  czyli 48 , 792  m or gó w .  T u  pe ­
ł e n  ro zm ai toś c i ,  od k ry w a  się dla oka m a l o ­
wniczy w i d o k ,  w sp an i a ł y c h  kiosków i c h ł o ­
dn ikó w cien is tych.  Od s t rony  pó ł noc ne j  i 
p o ł u d n i o w e j ,  ścielą się kwi tnące  dol iny,  o -  
toczone  g ęs ty m  lasem.  U spodu  gór  wi­
dzisz w r oz m a i ty c h  g r o m a d a c h  r o z r zu c o n e  
wioski  m n o g i e ,  mias teczka,  b udy nk i  gdzie 
się wino  wyt łacza  i p iw n ic e ,  tak na p o ł u ­
d n i o w e j ,  j a k o  tern b a r d z ie j  j e szcze na p ó ł ­
n oc n e j  s t ron ie  , liczą ich do tysiąca.  P o ­
między mi as teczk ami ,  na jgodnie j szym j e s t  
uwag i  T o k a j  , g łó w n e  miej sce  o d by tu  win 
pod  tern nazwisk iem.  T o  miasto po łoż one  
j e s t  na  ws cho dn ie j  s t ronie Hęgya l ly i ,  za m ­
kn ię te  międz y  skal istemi us tępami  g ó r ,  a 
r zeką  Ci ssą ,  i ma lowniczem swem p o ło ż e ­
n i e m ,  stawi dla oczu niepospo li ty o b r a z : na. 
r zece stoi m o s t  pięknie zbudow any .  P o ­
wyżej nad T o k a j e m  je s t  T h e r e s i e n b e r g  Me- 
zes Male (p las t e r  m io d u ) ,  zadziwiające dzie­
ło  p r ze m ys łu  ludzk iego  i p racy.  L ud n oś ć  
T o k a j u  wynos i  oko ło  5 ,000  m ie s z k a ń c ó w ; 
d o m ó w  zaś ma 60.0. Jest  tam szkoła d u c h o ­
w n a ,  klasztor  k a p u c y n ó w ,  i cz te ry  kościoły,  
z k tó rych każdy należy do innego wyznania.  
G k ro m  r ze cz o n y c h  b u d o w l i ,  d o m ów  szlacb-  
ty, go spó d  i mieszkań u rz ę d n ik ó w ,  b ud y n k i  
po  większej  części  są nado r  s k r o m n e :  z te ra .  
w sz y s tk ie m ,  mieszkańcy  w ogólnośc i  są 
w  d o b r y m  bycie.  Budynek służący na sk ład  
soli M a r m a r o s k i e j , zas ług u je  na u w a g ę ,  tak. 
p o d  wzg lę dem  o g r o m u ,  j ako  i t rwałości .  
Powyż e j  m o s t u ,  B od ro g  ł ączy się z Cissą.  
P rzy  ujściu tych dw ó ch  r ze k ,  gdzie się two­
rzy k ą t ,  w da w n y c h  leciech s ta ł  zamek od 
k tó r e g o  T o k a j  W z i ą ł  swe nazwanie :  dziś i 
ś ladu n ie ma  tej bu d ow l i ;  na tein miejscu 
widać  tylko cha ty  ryback ie .  Na zac hó d  Je­
żą miasteczka : T a rc za !  i Z o m b e r , ich miesz­
kańc y  są pos iadaczami  części gó r  Tokaj sk ich .  
Dale j  w c iasne j  i wązkiej  dol inie , między 
gó rami  leży M a d a :  tu j e s t  królewski  w i n o- 
g r ó d , Makowica,  n ad  n im  wznosi  się h e r b  
Cesarski .  Za Madą nas tępu ją  wiosk i :  Ra t ­
k a ,  T a l ly a  i Szanto  j ta os tatnia na zachó d-
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miej  krawędzi  gór  p o ł o ż o n a ,  do o b w o d u  A- 
b a u j v a r  należy.  Największa gór  wznios łość  
po mi ęd zy  Szanto i Tal lya ,  nazywa się Sator .  
K u  Ws cho dow i  c i ągną się miasteczka : Ke-  
r esz tu r :  dla odróżn ien ia  od innych  miast  te- 
go  imienia,  nazwane f i o d r o g - K e r e s z t u r , Kis- 
s f a l u , Szegh i ,  Ben ye ,  T o l c s w a ,  Me g io szo ,  
L i s z ka ,  H orva t i ,  Z s a d a n y ,  Fa m os -U j f a l u  , 
O la s z i , Patak . Karolyfalva ,  Trau t zo nfa lva  i 
wiele  in n y c h :  każde z nich ma swoje  dziel ­
n ice  w gór ach  T ok a j sk ic h .  O s ta tn iem zas 
mias tem w tym zakresie j e s t  U j he ly  , p i e r w ­
sze po S a r o sp a l a k u :  In j e s t  r ząd Zempi iń -  
skiego o b w o d u ,  ma przeszło 7 ,000 miesz ­
k a ń c ó w ,  cztery k o ś c io ły, bóżnicę i szkołę 
wyższą.  Na krawędz i  ziemi k tóra do miasta 
n a l eż y ,  j e s t  dla sk ła du  w in a ,  p rzeszło 300 
p i w n i c ,  w skale w y ku ty ch .  Sa r osp a ta k  zaś 
znacznie większy : ma 1635  porządnie  z b u d o ­
w a n y c h  d o m ó w ,  3 kościoły,  k la sztor  T r y n i -  
t a rzy  , kol legium Re for ma tów  i szkolę ka to ­
licką posiadającą  książn icę ,  k tóra w sobie  za­
wiera  20 ,000  tomów.  W  powszechnośc i  nie 
wiele się tu wyrab ia  wina;  a l b o wi em  z 8000  
m i e s z k a ń c ó w ,  znacznie jsza ich c z ęś ć ,  t rudni  
się  rozmai łem rzemios łem.

Zas tanawia jąc  się nad sk ła dem  gó r  T o k a j -  
s k i c h , wnosić koniecznie  w y p a d a ,  iż one 
p o  większej  - częśc i , z w u lk an ów  po w s ta ły ;  
po dz ie m ne  wnijścia , toż wklęs łoś c i ,  j akie na 
ich g rzb iecie pos t rzegać  się d a j ą ;  a szcze ­
gólnie j  w H o r v a t i ,  K o m s l o s k a ,  Regecz,  T e l -  
k ib a n y a ,  j awn ie  ś w ia dc z ą ,  iż tu n iegdyś  
k r usz có w  szukano,  i dziś w tych mie jscach 
z n a j d u j ą  wiełe r u d ,  d rog ich  kamieni ,  j ako 
to:  r u b i n ó w ,  j a sp isów i t. d. Naj l epsza wi- 
n o r o d n a  ziemia j e s t  pod  Mezes-Male;  gdzie 
j e ż ą  dzielnice T o k a j u ,  T a r c z a l u ,  T a l lv i i 
w części Mady .  Z ie m ia ,  pd  nas tu  do p ie ro  
n a m i e n i o n a ,  pochodz i  j e d y n ie  ze zwie trza­
ł e g o  t r a p u , f e l spa tu , p u m e k s u  i p e r ł o w co -  
w eg o  porfiru.  T u  właśnie rodzi  się na j l ep ­
szy owoc  winoroś l i ,  z k t ó r e g o  się wyra b ia  
z ł o te  wino Toka j sk ie .  Inne miejsca w y d a ją  
j a g o d y  winne w takiejże obfi tości , ;  lecz t e ,  
c o  do smaku  n iewyró wna ją  T o k a j s k i m , i  
w  mia rę  odleg łości  , t r acą na  swej  dobroc i .  
Urodzajności  z iemi ,  c i ep ły  i u m ia r k o w a n y  
k l im a t ,  szczęśliwe po łożenie T o k a j u ,  g ó r a ­
mi  zas łon ionego od p ó ł n o c n y c h ,  ws ch o dn ic h  
i zachodn ich  wiat rów , j e d n o s t a j n a ,  w mie ­
rze  u t r zym ująca  się wi lgo ć ,  k tó ra powsta je  ze 
wznoszących  się wyz iewów rzek,  toż sam g a t u ­
n e k  winoroś l i ,  wszys tko to n ad a je  p i e r w ­
szeńs two  winu T o k a j s k i e m u  p r zed  in n e m i ,  
n i e  wyłącza jąc  na w e t  p o łu d n io w y c h  kra in.  
W  T o k a j u  rozmna ża ją  wiele rozl i cznych  g a ­

tun kó w  latorośl i  w i n n e j ,  k tó r e j  ow oc  j e s t  
b i a ł y ,  skoroźra ly  i c u k r o w y ,  n ad e w sz y s t k o  
zaś b ia ł e  i cz e r w o n e  g rona T ram ińs k ie ,  takoż 
b ia ł e  m u s z k a t o ło w e .  Sadząc winną macicę,  
zwykle  ją  tak u c i n a j ą ,  że się wyże j  s topy 
n ie  wznosi  n ad  z i emię ;  każde j  wiosny o b ­
rzyna ją  m ło d e  odros tk i ,  oszczędzając z nich  
j e d e n  tylko , k iedy ten u ro śn ie ,  nagina ją  go 
do ziemi i zakopu ją  na p ó ł  s topy , zostawia­
j ąc  kon iec  p ręc ika  na  po wie rz chn i  : t ym  o-  
b y c z a j e m  zgięta rózga  w i n n a ,  wyob raża  pó ł  
obręczy .  Na tvm latorośl i  k o ń c u ,  k tó ry 
z ziemi później  w y r a s t a , rodzą  się w i n o g r o ­
n a ,  smaczniej sze  od  t y c h ,  j ak ie  rosn ą  na in ­
n y c h  częściach rózgi.  Dzieje w ęg ie i sk i e  
wzmiankują ,  iż król  Bela IV w r. 1241 s p r o w a ­
dzi ł  p ierwsze l a to roś le  winne  z W i o c h  i Mo-  
rei  do T ok a j u .

(D alszy ciąg nastąpi.)

S O L  MORSKA.

Największa częśc soli morskie j ,  d rogą h a n ­
dlu po E u r o p i e  ro zc ho d zą c e j  s ię ,  w y d o b y ­
wa się w P o r t u g a l i i ,  a szczegó lniej  w p o b l i ­
żu m a łe g o  miasta Setuval ,  od  cud zo z i emc ów  
zwykle St.  U b es  z w a n e g o ,  k tó re  leży na p o ­
łud n ie  L izbony  , w niewielkiej  od ległośc i  od  
ujścia do morza  rzeki Sado.  Mie j scowość 
dziwnie tu sp rzy ja  tworzen iu  z a k ł a d ó w ,  
w k t ó r yc h  się wyrab ia  sól mors ka  , szcze ­
gólnie jszą zaleca jąca się d o b r o c i ą ; dla m i e ­
szkańców Setuva lsk ich s t anowi ona j e d y n y  
p r ze d m io t  h an d l u  i ź ród ło  ich pomyś l nośc i ;  
a l b o w i e m ,  nietylko do p ó łn o c n y c h  k ra j ów  
E u r o p y ,  ale nawet  i do Ameryki  d r og ą  h a n ­
dlu odchodz i .  Sec iny  większych i m n ie j ­
szych z a k ła d ó w ,  Ca lde i ra s  z w a n y c h ,  c i ą ­
gną  się nad  b rzeg iem rzeki  Sado i j e j  u j śc ia ,  
w rozc iąg łości  pięciu mil  n i e mi ec k ic h ,  aż 
do m ia s te c z k a , k tó r e  b y ł o  g łó w n e m  mi e j ­
scem ta rgów sol i ,  i z tego  p o w od u  Alcaeer  
do Sal j e s t  nazwane ; w niem ob ra c a ł y  się tni- 
l i j ony  , z k tó ry ch  tysiące ludzi się utrzymywaJ- 
ło  i dziś jeszcze utrzy mują .  Jed nak że ,  z p o ­
wo d u  zniżonej  c e n y  soli , i m a łe g o  j e j  po-  
k u p u  w dzi sie jszych c z a s a c h ,  gałęź ta p r z e ­
m ys ł u  znacznie  u c i e r p ia ł a ,  tak d a l e c e ,  iż 
od ep o k i ,k i ed y  hande l  Setuvalski  b y ł n a n a j -  
wyższym s topniu p o m y ś l n o ś c i , k tóra aż do 
r o k u  1803 t rwała , l udnoś ć  tego miasta  ó w ­
cześnie  oko ło  20 , 000  mie szkańców wynoszą­
ca  , dzisiaj do 5 ,000 się zmniej szy ła .  D aw n o  
Ca lde i ras  .w n ieczynnaśc i  zostaje,  i od •' ' ku
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Jat z g r o m a d z o n e  śn i e ż n e j  sol i  p i r a m i d y , l e ­
żą b ez  o d b y t u .

W y r a b i a n i e  sol i  j e s t  n a d z w y c z a j n i e  p r o s t e  
i n ie  k o s z t o w n e ,  b y l e b y  t y lk o  b y ł a  z i emia  
do  uży c i a  p r zy d a t na *  W  t y m  c e l u  n a d  b r z e ­
g a m i  r z e k i ,  r o b i ą  się c z t e r o k ą t n e  k o p a n i c e ,  
k t ó r y c h  ś c i an y  się w y r ó w n y w a j ą ,  i d n u  p o ­
w i e r z c h n i a  p ł a s zc zy zn y ,  i le b y d ź  m o ż e ,  n a j ­
r ó w n i e j s z e j  n a d a j e ;  p o ł o ż e n i e  j e g o  c o k o l ­
w iek  w y ższ e  b y d ź  p o w i n n o  , an i że l i  n a j n i ż ­
szy  p o z i o m  r z e k i ,  od  k tó r e j  g r o b l ą  l u b  u rn -  
r e m  k o p a n i c a  o d d z i e l o n ą  b y d ź  m u s i ;  w  n i e j  
r o b i  się t y lko  u p u s t  d la  w p u s z c z a n i a  w o d y .  
P o d c z a s  n a j w y ż s z e g o  p r z y p ł y w u  m o r z a  , p o ­
w y żs zy  u p u s t  o tw ie r a  s i ę ,  i k a n a ł  czyl i  Ca l -  
de i r a  , n a p e ł n i a  się m o r s k ą  w o d ą .  N a s t ę ­
p n i e  g d y  się r o z p o c z n i e  o p a d a n i e  m o r z a ,  
t e n ż e  u p u s t  się z a m y k a ,  i c a l a  się m as sa  ze­
b r a n e j  w n i m  w o d y  z a t r z y m u j e .  T a  ; w y ­
s t aw i o n a  na d z i a ł an i e  p r o m i e n i  s ł o n e c z n y c h  
i p o w i e w  s u s z ą c y c h  w i a t r ó w ,  w  p r z e c i ą g u  
k i j k u  t y g o d n i  zn a c z n i e  się z a g ę s z c z a ,  n a s t ę ­

p n i e  t y m ż e  s p o s o b e m  w p u s z c z o n a  n o w a  i lość 
w o d y ,  po  s w o j e m  w y p a r o w a n i u ,  tak d a l e c e  
t e n  r o z t w ó r  so l ny  w z m a c n i a ,  iż k r y s z t a ły  
sol i  w z n a c z n e j  obf i to śc i  o s i a d a ć  p o c z n ą ,  i 
d n o  k o p a n i c y , j a k b y  ś n i e g i e m  osyp i ą .  T y m  
s p o s o b e m  sól  o s a d z o n ą ,  za p o m o c ą  d r e w n i a ­
n y c h  g r z e b a c z e k  z g r o m a d z a j ą  w m a ł e  ku pk i ,  
w k t ó r y c h  s ł o ń c e  o s t a t ec z n i e  j ą  w y su sz a  i 
b i e l i ;  z k o l e i  za p o m o c ą  k o s z ó w  p rz e n o s i  
się d o  b e c z e k ,  z k t ó r y c h  o s t a t e c z n i e  z g r o ­
m a d z a  się w  w ie lk i e  g r a n i a s t o s l u p o w e  k o p ­
ce  , j a k i e  p o d c z a s  p o r y  dżdż ys t e j  s ł o m ą  się 
p r z y k r y w a j ą .  T o  d z i a ł a n i e  w y d o b y w a n i a  
soli , p r z e z  p a r o w a n i e  m o r s k i e j  w o d y ,  z w y ­
k ło  t r w a ć  o d  Ma j a  do  P aź d z i e rn ik a  , to  j e s t  
p r a w ie  p r z ez  p ó ł  r o k u ,  a l b o w i e m  p r zez  t e n  
p r z e c i ą g  c z a s u , p r z y  c i e p ł e j  p o g o d z i e ,  s u ­
c h e  w i a t r y  p a n u j ą ;  j e d n a  w ię c  t a ka  ko t l i na ,  
k i l k a k ro t n i e  w t y m  cz a s i e  u ży t a  b y d ź  m o że ,  
a za k a ż d y m  r a z e m  d o s t a r c z a j ą c  z n a c z n ą  m a s -  
sę so l i ,  p r z y  n a d e r  m a ł e j  p r a c y  i n a k ł a d z i e ,  
b a r d z o  w i e l e  ko rz yś c i  p r z y n o s i .
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